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ROBOTNIK 


TYGODNIR SPOŁECZNY, POŚWIĘCONY SPRAWOM WARSTW PRACUJĄCYCH. 
—--ccccccccc Organ Stowarzyszenia Roboiników Chrześcijańskich. ———===—-—-== 


Pod-tem hasłem odbyło się pierw- 
sze nasze jesieniie zebranie. Miało ono 
charakter niezwykle uroczysty i podniosły 
a licznie, mimo pięknej pogody, zgroma- 
dzeni członkowie byli dowodem, że nić 
nawiązana między Zarządem a Stowarzy- 
szeniem, sprzęga wszystkich w jedną ro- 
dzinę. 

Zebranie otworzył krótkiem, serdęcz- 
nem przemówieniem prezes p, Dziew ie- 
cki, podnosząc potrzebę zjednoczenia 
się robotników, pod sztaudarem Chrystuso- 
wym; nasiępnie zaś przedstawił obecnym 
na sali Sekretarza |eneralnego, Ks. Igna- 
cego Cyraskiego, który przybył na Zebra- 
nie aby zapoznać się z roboinikamii. 

Z porządku dziennego zabrał głos 
p. dyr. Zajączkowski, który zobra- 
zował społeczno - kulturalną działalność 
Stowarzyszenia w ciągu ostatnich miesię- 
cy. Z zajmujących jego wywodów zasłu- 
gują na uwagę te ustępy, gdzie była mo- 
wa o pracy mężów zaułania, jak również 
te, z których zebrani dowiedzieli się o ca- 
łyni szeregu ważnych poczynań w zakre- 
sie życia oświatowo -towarzyskiego, w 
szczególności zaś o bibljotece, chórze i 
teatrza. 

O dwóch ostatnich instytucjach mó- 
wił osobno p. Zieliński, organizator 
chórów, istniejących przy Stowarzyszeniu, 
a prowadzonych dzielnie i umiejętnie przez 
proi. Konserwatorjum p. Koszowskiego. 

Z kolei udzieliłPrezes głosu p. Kus- 
syko wi, dyrektorowi działu handlowe- 
go w naszem Stowarzyszeniu, który poru- 
szył ogólnie sprawy aprowizacyjne, a na- 
stępnie doniósi zebranym, że Zarząd po- 
stanowił przystąpić w charakterze udzia- 
łowca do Centrali handlowej Stow. Rob. 
Chrześć. w Warszawie. Uczestnicy Ze- 
brania przyjęli decyzję Zarządu, paczem 
uchwalili ogronmą większością głosów 
pozostać przy dotychczasowym systemie 
sprzedaży w sklepach Stowarzyszenia w 
Lublinie. 

Gdy p. Kussyk skończył, zabrał glos 
Sekretarz Jeneralny do spraw robotniczych, 
ks. Ignacy Cyraski. 

Przemówienie jego obfitowało w sze- 
reg momentów bardzo ważnych. Zaraz 


PRACĄ i ŁADEM. 


na wstępie wyjaśnił Ks. Sekretarz zebra- 
nym charakter swego urzędu, następnie 
podkreślił trzy główne cele, ku którym bę- 
dzie dążył w swej działalności. Są to: 
nadzór nad Stowarzyszeniami Robotników 
Chrześć. w ziemi lubelskiej, zakładanie 
nowych stowarzyszeń i popieranie chrześ- 
cijańskiej prasy robotniczej. 

Temu ostatniemu celowi poświęcił 
Ks. Cyraski dłuższy ustęp swego przemtó- 
wienia, podkreślsjąc wielką doniosłość 
prasy dla robotników i chrześcijan w wał: 
ce z socjalizmem i żydostwem, a zarazem 
zachęcając zebranych, aby pismo nasze 
popierali przez prenumeratę i ogłoszenia, 
jak nie mniej przez ustawiczne zasilanie 
go korespondencjami, listami i artykułami. 

W dalszym ciągu zakomunikował 
Ks. Sekretarz miłą dla wszystkich wiado- 
mość, że najprzewielebniejszy Ks. Biskup 
Fulman zatwierdził wybór Ks. Piotra 
Stodulskiego na Patrona Stowa- 
rzyszenia Rob. Chrześc. w Lublinie. Wia- 
domość tę przyjęli zebrani  dlugotrwałymi 
oklaskami. 

Następnie Ks. Cyraski w przemówie- 
niu nadzwyczaj pięknem i pełnem głębo- 
kich uwag. zwrócił się z serdecznym ape- 
lem do robotników, aby. wszędzie, na każ- 
dym kroku, byli bojownikami Chrystusa, 
aby religia była im drogowskazem. przy 
pracy, jak i we wszystkich okolicznościach 
życia. Na całym szeregu przykładów i 
obrazowych porównań udowodnił Ks. Se- 
kretarz bezpodstawność mrzonek- socjali- 
stycznych i piętnował ludzi małej wiary, 
którzy opuszczają ręce i, dawszy się por- 
wać zniechęceniu, większą często szkodę 
wyrządzają chrześcijaństwu, niż jego wro- 
gowie. 

„My chcemy Bogal" —takie hasło win- 
no nam przyświecać wszędzie i zawsze. 
„Z tem hasłem — mówił Ks. Cyraski — mo- 
żemy iść śmiało w bój z żywiołami anar- 
chji. „Chcemy Boga w Kościele, w domu, 
w szkole i w rodzinie. Bez Boga niema 
religii, bez religii niema Ojczyzny, niema 
rodziny, niema szczęścia, niema rozwoju. 
Dlatego idea chrześcijańska musi. nietylko 
wystąpić do walki a pogaństwem, ale i 
zwyciężyć. 

Po ks. Cyraskim, którego wywody 
długo i gorąco były oklaskiwane, przemó- 
wił krótko, lecz bardzo serdecznie Ks. Pa- 
tron Piotr Stodulski. Powoławszy 
się na swego poprzednika ks. Stanisława 


Cena numeru 50 hal. 
Rok III. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
W Lublinie wraz z odnoszeniem do 
domu kwartalnie 5K., na prowincji 
z przesyłką pocztową kwartalnie 
6 koron. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Zè wiersz pełitowy jednoszpaltowy 
na ostatniej stronie 80 h, na 1 stro- 
nie 2 k, w tekście? k. 50 h. Drobnej 

ogłoszenia po 10 hal, za wyraz, 


— 


Krakowskie-Przedmieście 7, I piętro (Lokal Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich). 
Administracja otwarta codz. od 9 rano do 6 wiecz. 
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Samorka, który tak bardzo zasłużył się 
dla Stowarzyszenia, ks. Słodulski oświad- 
czył, że będzie szedł utartym przez niego 
szlakiem i wszystkie siły poświęci robot- 
nikom. 

Słowa ks. Patrona przyjęło oklaska- 
mi i okrzykiem na jego cześć, poczem 
Prezes zakończył zebranie, a członkowie 
odśpiewali pieśń „Pracą i ładem". 


Ciekawa książka. 


Nakładem naszego Stowarzyszenia 
ukazała się książka ks. I. Władzińskiego 
p. tt „Lublin w walee o swoją pol- 
sxkość między rokiem 1900 a 1913“. 
Autor przedstawia w niej chrześcijański 
stan posiadania w mieście, rozwój nasze- 
go handlu w latach ostatnich, rosnący 
antagonizm polsko-żydowski, niezdrową 
konkurencję żydów, liczne ich nadużycia 
i wybiegi, ujemne oddziaływanie na cało- 
kształt naszego życia, zażydzenie szkół 
miejscowych i wszechwładziwo żydów w 
dziedzinie kapitału. Treść, bardzo intere- 
sująca i przystępna, rozpada się ina 8 roz» 
działów, których tytuły brzmią jak nastę- 
puje: Pierwsze próby odżydzenia. — Li- 
chwiarstwo. — Handel. — Rzemiosła i rę- 
kodzieła. — Zażydzenie najstarszych dziel- 
nic. — Narodowy i ekonomiczny stan po- 
siadania chrześcijan i żydów. — Zachłan- 
ność żydowska. — Srodki ratunku. 

Książkę, która liczy 80 stronic druku, 
uzupełnia 15 tablic statystycznych, które 
ilustrują dobitnie stan posiadania chrześci- 
jański i żydowski w instytucjach linanso- 
wych, w handlu, w fabrykach i warszta- 
tach, w rzemiosłach, wśród dorożkarzy, 
wśród właścicieli nieruchomości, a następ- 
nie stosunek siły podatkowej obu wyznań, 
ilość uczniów i uczenic żyd. w szkołach 
lubelskich i udział żydów w ruchu ludności. 

Dodajemy, że cena książki jest nie- 
zwykle przystępna, wynosi bowiem 3 ko» 
rony. Nabywać ją można we wszystkich 
naszych sklepach i w biurze Stowarzysze- 
nia w Lublinie, Krakowskie Przedmieście 
72,1 p. Na prowincję wysyła się książkę 
po otrzymaniu 3 koron za egzemplarz w 
markach lub przekazem. r 


~ Tajemnicą powodzenia 
w postanowieniach. 
Beaconsfield. 


jest stałość 


2. 


inteligent i robotnik. *) 


Artykuł Wacława Grubińskiego, opa- 
trzony powyższym tytułem, grzeszy zbyt- 
nim uogólnieniem: robotnik, to — zdaniem 
tego autora — niewdzięczna ciemna ma- 
sa, inteligent — to świat promieniejący 
mrówczą pracą, poświęceniem się i dobro- 
dziejstwami dla robotnika. 

Niestety — litanji tej można 
ciwstawić inną. r 

Kto głosił teorje, przytępiające sumie- 
nie, rozpętujące namiętności, dziką pogoń 
za groszem, brutalną walkę o byt, czego 
ofiarą padały masy robotnicze? 

Inteligent. 

Kto używał mas robotniczych do-swo- 


pize- 


ich celów, rzucając na przynętę hasła 
ułudne? 
Inteligent, 


Kto usunął z polityki moralność, a 
postawił zasadę siły, przewrotności i po- 
średnio jest winowajcą obecnej wojny, 
której ofiarą padały rzesze robotnicze? 

Inteligent. 

Kto wydarł z duszy robotnika ideały, 
opromieniające i kojące trudy robotnika, 
kto obdarł córki robotników z poczucia 
najniższych chuci? 

Inteligent. 

Kto z góry patrzał na robotnika i żył 
jak „burżuj“? 

Intelige::t. 

Kto przedstawia największą sprzecz- 
ność pomiędzy głoszonemi hasłami, a po- 
stępowaniem? 

Inteligent. 
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Czy robotnik najbardziej korzystał z 
owoców swej pracy, z udogodnień, które 
wytwarzał w dusznych, ciemnych praco- 
wniach i podziemiach? 

Trafne i słuszne są uwagi Grubiń- 
skiego, lecz nie bez wielkich zastrzeżeń. 

Olbrzymie są zasługi inteligenta 
względem robotnika, lecz i olbrzymie jego 
winy. Boć świat inteligeńtów składa się 
z rozmaitych żywiołów. Jak znana uczta 
Ezopa składała się z najlepszych potraw— 
z języków, i uczta z najgorszych potraw — 


również zjęzyków, — tak się ma ze świa- 
tem inteligentów. 
W pewnych jednostkach inteligent 


jest światłem, lecz niestety w daleko licz- 
niejszych jest błędnym ognikiem, wprowa- 
dzającym na bagna. Stwierdzają to pier 
wszorzędne umysły wśród inteligentów. 

Taki potężny inteligent, jak Adam 
Mickiewicz, głosił, że to tylko jest prawdzi- 
wem, co człowieka czyni lepszym i pro- 
wadzi do Boga. Wiktor Hugo, sławny po- 
eta francuski, powiedział: „/*gdy Francję 
nauczycie czytać, dajcie jej w rękę Ewan- 
gelję, by opromieniła się poznaniem, du- 
chem, życiem Boskiego Robotnika z Na- 
zaretu". 

Tymczasem chtnary inteligentów, fał- 
szywych inteligentów, z lekkomyślnością i 
bezmyślnością powstają przeciw prawdzi- 
wym, wielkim inteligentom, zwalczają ich 
hasła błyskotliwemi, szarlatańskiemi, pse- 
udo-naukowemi hasłami fałszywego postę- 
pu, odrywając robotnika od Boga i od 
Boskiego Robotnika - Zbawcy. 

Zmarły niedawno słynny uczony 
Ochorowicz z oburzeniem przeciw tej cze- 
redzie zawołał: „Nie bądźcie złodziejami; 
nie odbierajcie wiary, kiedy w zamian nic 
dać nie możeciel* 


ROBOTNIK. 


A kimże jest sam p. Wacław Grubiń- 
ski, autor „Pocałunków* i „Kochanków“, 
które wywołały protest najzdrowszych ży- 
wiołów w kraju? Nic więc dziwnego, że 
niechęć, wstręt, oburzenie względem inte- 
ligentów przejawiają się wśród robotników 
niejednokrotnie. 

Robotnik chrześcijański oburzenie 
swoje okazywać będzie według zasady: 
„Nie daj się zwyciężać złemu, ale zwycię- 
żaj zło dobrem*. Ale robotnicy, stojący 
pod wpływem ludzi złych i przewrotnych, 
swoje oburzenie w inny sposób może oka- 
żą. Uczony Gustaw Le Bon, w dziele swo- 
jem, napisanem przed paru dziesiątkami 
lat, a zatytułowanem: „Psychologja rozwoju 
narodów“, przypuszcza, że w Europie cze- 
ka inteligencją ogólna rzeź ze strony mas 
uwiedzionych i zawiedzionych. Ażeby do 
tego nie doszło, ażeby nie na gruzach do- 
piero ogólnego zniszc'enia zawołać „Gali- 
laee vicisti“ (Zwyciężyłeś Chrystusiel) z ca- 
łą siłą i potęgą słowa i czynu brzmieć 
powinno: „My chcemy Boga*. 

Ks. St. Furmanik. 


*) W num. 35-tym „Robotnika“ przedruko- 
waliśmy za warszawskimi pismami „satyrę“ Wa- 
cława Grubińskiego p.t. „inteligent i robotnik". 
Obecnie drukujemy pod tym samym tytułem nad- 
zwyczaj trafne spostrzeżenia ks. Furmanika, które 
stanowią doskonałe uzupełnienie poprzedniego. 
—Przyp. Redakcji. 


Program Demokracji 
Chrześcijańskiej. 
(Dokończenie) 


Naród i państwo. 


Demokracja Chrześcijańska widzi w 
podziale ludzkości na narody wolę Op - 
trzności, która przeznaczyła każdemu na- 
rodowi właściwe posłannictwo, i dlatego 
też uważa narodowość nietylko za niety- 
kalny skarb każdego obywatela, ale nadto 
za niezbędny czynnik duchowej i materjal- 
nej kultury Świata. Uznaje przeto całkowi- 
te prawo każdej narodowości do swobo- 
dnego rozwoju właściwych jej form żvcia- 
wych i uprawiania uczuć patrfotycznvch 

Jednocześnie jednak Demokracja Chrze- 
ścijańska stoi na tym gruncie, że nie na- 
rodowości są utworzone dla państwa. ale 
państwa są potrzebne dla pożytku i bez- 
pieczeństwa narodowości. Z drugiei zaś 
strony, ze względu na fo, że poszczególne 
narody są członkami ogólnej rodziny całel 
ludzkości. Demokracja Chrześcijańska. w 
razie kolizji interesów poszczególnych na- 
rodowości z dobrem ogólno-ludzkiem, mu- 
sł stawiać ponad te interesy wymagania 
sprawiedliwości międzynarodowej. 

W stosunku do państwa Demokracia 
Chrześcijańska dąży do takiego ustroju 
państwowego, któryby dawał największe 
rękojmie uwzględnienia interesów tych mil- 
jonów ludu polskiego, które będą kręqo- 
słupem Państwa Polskiego. Za najodpo- 
wiedniejszy do tego celu ustrój Demokra- 
cja Chrześcijańska uważa rzeczpospolitą z 
sejmem jednoizbowym, wybieranym na za- 
sadzie powszechnego, równego, bezpośred- 
niego, tajnego i proporcjonalnego prawa 
głosowania, przyznanego bez różnicy płci 
wszystkim obywatelom kraju, władającym 
językiem polskim. 

Za konieczne warunki prawidłowego 
rozwoju państwowości polskiej Demokracja 
Chrześcijańska uważa: 

1) zupełną wolność sumienia, słowa, 
druku i zrzeszeń, 
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2) równość w obliczu prawa wszyst 
kich obywateli bez różnicy płci i wy* 
znania, 

3) szeroki samorząd gminny i pro- 
wincjonalny z wybieralnością władz sa- 
morządowych, 

4) odpowiedzialność sądową urzędni- 
ków i w ogóle wszystkich osób, będących 
na służbie publicznej. Z drugiej strony, za 
taki sam konieczny warunek istnienia i 
iozwoju państwa Demokracja Chrześcijań- 
ska uważa podporządkowanie się obywa- 
teli władzy rządowej, o ile ta nie gwałci 
ich sumienia. 

Stosunek do obcych narodów Demo- 
kracja Chrześcijańska pragnie oprzeć na 
pokojowym spółżyciu, a spory graniczne — 
rozstrzygać na drodze porozumienia. 


Najwyższy już czas 
odnowić prenumeratę 


na ostatni kwartal roln 1918. 


Mimo podwyższenia kosztów druku 
i podniesienia ceny papieru, prenumerata 
pozostaje do końca roku ta sama i 
wynosi w Lublinie 5 koron, a na pro- 
wincji 6 koron kwartalnie. 

Prosimy też o jaknajszybsze uregu- 
lowanie prenumeraty. Kto tego nie uczy- 
ni do dnia 20. października, temu prze- 
staniemy wysyłać gazetę. 


Szał strajkowy. 


Niedawno wybuchł w Lublinie strajk 
kelnerów. Przeciwko ich żądaniom wystę- 
puje opinja zarówno pracodawców, jak i 
konsumentów. Czasy są ciężkie, ale nie 
dla kelnerów, którzy obok znacznych 
(większych, niż gdzieindziej) dochodów, 
mają zapewnione utrzymanie. A wszak ży- 
cie i aprowizacja fo dzisiaj gtunt, o który 
wielu rozbitków daremnie walczy. 

Bezrobocie kelnerów jeszcze trwa, lecz 
choroba strajków ogarnęła już masy tak 
dalece, że raz po raz, niemal codziennie, 
ktoś rzuca pracę i stawia nowe żądania. 

A więc zasirajkowali robotnicy miej- 
scy, szewcy i czeladź krawiecka. Dziś już 
inteligent i robotnik, wyrobnica i nauczy- 
cielka z rozpaczą myślą o butach i odzie- 
niu, bo i skąd kupić, kiedy na ubranie trzeba 
z pół roku pracować, nie licząc tego, że 
trzeba i jeść w tym czasie. 

Zastrajkowali również i woźni miejscy. 

Lecz tym należy się osobna wzmianka. 

Woźni miejscy postawili niagistratowi 
ultimatum z terminem 19-godzinnym. Naj- 
większe potęgi Świata stawiały ultimatum 
zwykle 48-godzinne. Nawet maleńka Ser- 
bja miała parę dni do namysłu, gdy Austrja 
zagroziła jej wojną w r. 1914. Ale woźni 
w dyplomację nie mają zwyczaju się bawić, 
Potrzeba im pieniędzy na jutro, więc zbie- 
rają się dzisiaj przed południem, o 2-giej 
po południu wręczają ultimatum magistra- 


towi z tem, że żądania ich muszą być 
spełnione do godz. 9-tej rano w dniu na- 
stępnym. 

I albo oni porzucą magistrat, albo 


magistrat stanie na głowie i w ciągu nocy 
wydobędzie, choćby z pod ziemi potrzebne 
sumy. 

Czyż nie dotknął nas jakiś szał straj- 
kowy? 
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Co słychać w Polsce? 


Galicja Wschodnia została ostatecz- 
nie przyznana Polsce. ) 

Tymczasowym kierownikiem Mini- 
sterstwa rolnictwa zamianował Naczelnik 
Państwa p. Chmielewskiego, kierownikiem 
zaś Min. aprowizacji p. Sobańskiego. 

Bohaterską śmiercią zginął na 
walki generał Dubiski, komendant 
zji wielkopolskiej. 

Starostwa otrzymały okólnik Mini- 
sterstwa spraw wewnętranych, upoważnia- 
jący je do zwalczania wszełkimi środkami 
gwałtów służby folwarcznej. 

Umowa polsko-niemiecka została za- 
warta w Berlinie w sprawie uwolnienia 
wszystkich więźniów politycznych. l 

Niemcy polscy będą mieć w Sejmie 
około 30 mandatów utworzą zatem powa- 
iną gurpę. 

Zjazd burmistrzów małopolskich od- 
był się w Krakowie. Przedmiotem obrad 
była aprowizacja. 2 

Pierwszy okręt polski już jest w dro- 
dze z Ameryki do Gdańska. 

Minister skarbu dr. Biliński wygłosił 
w Sejmie wielkie przemówienie w sprawie 
waluty i finansów polskich. Wynika z nie- 
go, że mamy 10 miljardów długu pań- 
stwowego, ale przy pracy i oszczędności 
możemy w budżecie związać koniec z 
końcem. 

Złote polskie będą 1 apewno wpro- 
wadzone z początkiem roku 1920. 


polu 
dywi- 


Przyczyna spadku produkcji 
węgla. 


Poseł sejmowy Tabaczyński, iłóma- 
cząc górników jaworznickich z powodu 
mniejszej produkcji, pisze jak nasiępuje: 


Na zgromadzeniu sprawozdawczem, 
odbytem w niedzielę dnia 25 sierpnia, upo- 
ważnili mię robotnicy górnicy, należący do 
organizacji narodowych w Jaworznie, do 
złożenia następującego oświadczenia: 

„Górnicy polscy w |aworznie rozu- 
mieją doskonale trudne warunki, w jakich 
tworzy się nowe państwo polskie. Razem 
z innymi współobywalelami pragną przy- 
czynić się do budowy Ojczyzny przez wy- 
datną pracę w swoim zawodzie. Dlatego 
oświadczają publicznie, że w chwili, gdy 
bracia z G. Śląska walczą o przynależność 
do Macierzy polskiej, gdy żołnierz nasz 
odpiera dzicz bolszewicką i znaczy wschod- 
nią granicę Ojczyzny, gdy Prusy zachodnie, 
Mazury pruskie, Śląsk cieszyński, Spisz i 
Orawa, nie są jeszcze złączone z Polską, 
uważają za swój pierwszy obowiązek, za- 
opatrzyć Ojczyznę w najlepszą broń, jaką 
posiadają, t. j. w węgiel kamienny. Robot- 
nicy z Jaworzna i okolicy nie poskąpią 
pracy, aby produkcję węgla podnieść do 
najwyższego stopnia“. 

Tyle robotnicy sami. Dla wyjaśnienia 
całego położenia, muszę podać, że spadek 
produkcji węgla nie ma swej głównej i 
wyłącznej przyczyny w mniejszej wydaj- 
ności pracy. Człowiek źle odżywiany, czło- 
wiek wymęczony 5 latami wojny i wszyst- 
kiemi nieszczęściami, nie ma sił, jakie 
miał przed wojną. Ale ochota do pracy i 
zrozumienie ogólnego położenia jest wśród 
mas robotników narodowych ogólne. Głó- 
wną przyczyną spadku produkcji węgla 
jest skandaliczny stan wszystkich kopalń 
i rabunkowa wprost gospodarka podczas 
wojny. Do tej chwili nic właściciele kopalń 
nie zrobili, aby poprawić je i ulepszyć 
pod względem technicznym. Robotnik gór- 
niczy pracuje obecnie ciągle pod grozą 
utraty życia — operując nieodpowiedniemi 
narzędziami, złym i niebezpiecznym mater- 
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Duch pruski żyje 


Pozycja ta była arcytrudna i możli” 
wa do utrzymania jedynie przy ścisłym 
związku z militarnemi Niemcami i gwał- 
townie milifaryzującą się Austrją. Zważmy 
tylko: na 100 mieszkańców państwa wę- 
gierskiego stanowili Węgrzy zaledwie 41*), 
resztę zaś Słowacy, Rum ni, Chorwaci, 
Serbowie i Niemcy, nie licząc innych. 
Wszystkie te narodowości żyły w niewy- 
słowionym ucisku, gdyż Węgrzy z 
mongolskiem iście wyratinowaniem prze- 
śladowali ich język i kulturę. Miarą niedo- 
li tych ludów jest fakt, że w szkołach, na 
Słowaczyźnie i na Siedmiogrodzie, a więc 
w okolicach, gdzi Węgrzy mieszkają w 
drebnej tylko ilości, wykład odbywał się 
jedynie w języku węgierskim; że nawet 
napisy na drogowskazach tylko w tym ję- 
zyku mogły być umieszczane; że więzienia 
węgierskie stale były zapełnione patrjotami 
słowackimi, kroackimi i rumuńskimi, któ- 
rych jedyną winą było.. kazanie, wygło- 
szone w języku ojczystym lub dodający 
ducha artykuł w gazecie; że nakoniec w 
węgierskiej izbie posłów na 413 przed- 


*) Według spisu z r. 1000 było. Węgrów na 
Węgrzech 45,40/0; po odtrąceniu 4,5%0 żydów, któ- 
rzy bez wyjątku byli za Węgrów liczeni, pozosta- 
je 4190. 


stawicieli było tylko 24 reprezentantów nie- 
węgierskiej narodowości, chociaż być po- 
winno co najmniej 240.. 

Jasną jest rzeczą, że w takich sto- 
sunkach władza węgierska mogła się tyl- 
ko na sile opierać. Istotnie barbarzyńcy 
madziarscy stosowali tylko brutalną siłę 
względem podbitych narodów i szukali ta- 
kich sojuszów, któreby mogły wzmocnić 
i utrwalić ich nieuczciwe rządy. 

W fen sposób bardzo łatwo przyszedł 
do skutku „braterski" związek Austro- 
Węgier z Niemcami, znacznie wcześ- 
niej nawel, niż ktokolwiek w Europie my- 
ślał o t.zw. izolowaniu czyli odosobnieniu 
Niemiec. Kiedy zaś wybuchła wojna 
wszechświatowa, oba państwa znalazły się 
odrazu w iednym szeregu, ponosząc w 
jednakim również stopniu odpowiedzial. 
ność za tę niesłychaną w dziejach kata- 
strofę. Związani „na śmierć i życie”, 
walczyli odtąd obaj godni siebie sprzymie- 
rzeńcy „ramię przy ramieniu“, razem od- 
nosili sukcesy i razem klęsk doznawali, aż 
pewnego miesiąca przyszło im na smulny 
i niezaszczytny koniec. 

Ale i wtedy nie przestali być sobą i 
snuli w dalszym ciągu pasmo tragicznych 
swych przeznaczeń... 


VIII. Rewolucja niemiecka. 


Nigdzie na Świecie nie odbyła się 
zmiana rządu tak błyskawicznie i tak spra- 
wnie, jak w Niemczech. Przewrót w Rosji 
dokonał się przy akompanjamencie armat 
i karabinów maszynowych i okupiony zo- 


jałem wybuchowym i w niebezpiecznych 
sztolninch. Liczne wypadki kalectwa i 
śmierci są najlepszym dowodem, że wa- 
runki pracy górnika są straszne i jedynie 
gruntowna reforma gospodarki gwarectwa 
w Jaworznie oraz Ścisła kontrola powoła- 
nych czynników rządu polskiego może je- 
dynie zaradzić nieszczęściu. 

Całą winę niedoboru węglowego mu- 
szą roboinicy zrzucić na barki kapitału, 
który podczas wojny wyzyskał kopalnie 
na korzyść Austrji, zagarniając równocze- 
śnie miljonowe zyski, po wojnie zaś nie 
chciał i nie chce inwestować kopalni, za- 
rabiając również na życiu robotnika i na 
państwie polskiem miljonowe sumy. 

Robotnik górmiczy pracować chce i 
pracować będzie, żąda tylko, aby władze 
państwa polskiego wzięły go w opiekę 
i ukróciły nadużycia, grożące jego zdrowiu 
i życiu. 

Wszystkie pisma polskie proszę o po- 
danie tego oświadczenia. 


Tadeusz Tabaczyński, 
poseł sejmowy. 


Sprostowanie. 


W numerze 36 „Robotnika“ pomieś- 
ciliśmy wzmiankę o nowem piśmie, które 
pt. „Wiedza Techniczna" zaczę- 
ło wychodzić -w Poznaniu. Do notatki 
tej wkradła się pomyłka. Powiedziano w 
niej mianowicie, że kierownikiem  lilerac- 
kim „Wiedzy technicznej” jest p. Jerzy Hu- 
lewicz, redaktor „Zdroju“. W tej sprawie 
otrzymaliśmy z Poznania wyjaśnienie, 7 
którego wynika, iż kierownictwo literackie 
„Wiedzy Technicznej” spoczywa w rękach 
p Witolda Hulewicza. 


stal potokami krwi, a na utrwalenie jego 
potrzeba było paru tygodni. Rewolucja 
w Austrji wywołała krwawe zaburzenia 
w Wiedniu; podobnie miała się rzecz w 
Budapeszcie. Tylko rewolucja niemiec- 
ka odbyła się bez większych wykroczeń 
przeciw porządkowi publicznemu. Berliń- 
czyk przyjął fakt „rewolucji* jako nieuni- 
knioną zmianę rządów — z całym spoko- 
jem, z tą wrodzoną sobie niefrasobliwością, 
która nawet w najcięższych terminach po- 
zwala mu raczyć się piwem i palić fajkę. 

Możnaby poprostu powiedzieć, że Ber- 
lin, który pewnej nocy listopadowej poło- 
żył się spać jeszcze pod opiekuńczemi 
skrzydłami Hohenzollernów, nazajutrz, obu- 
dziwszy się, zastał już rządy Scheldeman- 
na i towarzyszy. 

Biuro Wolffa,*) które dotąd służy- 
ło z całem poświęceniem i gorliwością 
dynastji pruskiej, militaryzmowi I kapita. 
listom żydowsko-niemieckim, przeszło w 
ciągu tej jednej nocy na służbę i żołd 
czerwonych. Ten sam personel, który pra- 
cowicie obmyślał całe szpaliy kłamstw i 
oszczerstw pod adresem Koalicji, Polaków 
i Słowiańszczyzny, który układał hymny 
pochwalne na cześć Wilhelma, Karola, 
Hindenburga i t.d., — teraz, wobec zmie» 
nionej sytuacji politycznej, wobec wyma- 
ganych przez Koalicję dowodów demokra- 
tyzacji i demiłitaryzacji Niemiec, zaczął 
puszczać w Świat łokciowe telegramy o 
przewrocie wewnątrz Niemiec, o ludowych 
rządach i t. p. (Ciąg dalszy nastąpi) 


*) Znana niemiecka agencja prasowa. 
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„Kronika polityczna. 


Francuski, parlament uchwalił. jedno- 
myślnie ratyfikację traktatu, 

Blizki koniec bolszewików _przepo» 
wiada minister angielski Balfour (czytaj 
Belfaur). 

Zbrodniarze niemieccy, którzy wyko» 
nali w samej Francji 4832 wyroki śmierci 
i którzy w Belgji tysiące niewinnych. wy- 
mordowali, staną przed trybunałem świa- 
towym. Dotychczas» zebrano materjały 
przeciwko 117 zbrodniarzom. 

Koalicja wystosowała do rządu nie- 
mieckiego ostrą notę w sprawie opróżnie- 
nia przez Niemców obszarów nad Bałty- 
kiem. Opróżnienie ma nastąpić natychmiast, 
a to pod grozą wstrzymania dowozu ży- 
wności i surowców. 

Bolszewicy rosyjscy nie dostaną od 
Koalicji żywności, dopóki nie ustanowią 
rządów konstytucyjnych. 

Strajk kolejowy w Anglji przybrał 
ogromne rozmiary. Naród angielski, rozu- 
miejąc niebezpieczeństwo, jakie mogłoby 
z tego wyniknąć, postanowił zwalczać bez- 
robocie. Do pracy na kolejach zgłosiło się 
ćwierć miljona obywateli i obywatelek. 

Wilson ciężko zachorował; ostatnie 
wiadomości donoszą, iż ma się już lepiej. 

Niemcy wydają na wojsko 1 miljard 
marek miesięcznie. Gdzież owo rozbrojenie, 
przewidziane w traktacie pokojowym? 

Pogromy żydowskie odbywają się w 
całej Rosji. 

Generał Marmontow walczący w obsza- 
rze Tambowa, odciął dowóz żywności bol- 
szewikom od strony Moskwy i liczne obo- 
zy i place ćwiczeń, w których było 80.000 
rekrutów. 


Związek Młodzieży Chrześci- 
Jańskiej. 

Działalność na polu kulturalnym i 
oświatowym wśród żołnierzy naszych pro- 
wadzi od paru miesięcy obok Tow.Prz. Pol. 
Żołn. Polski Związek Młodzieży  Chrześci- 
jańskiej. Związek ten jest w Lublinie za- 
łożony przez tejże nazwy Stowarzyszenia 
w Ameryce i w działalności swej operuje 
znacznemi funduszami. Związek założył 
dwa Ogniska dla wojska jeden w obozie 
Zachodnim, drugi w Południowym. W 
Ogniskach tych wydawane są Śniadania i 
podwieczorki dla żołnierzy po bardzo ni- 
zkiej cenie. Wydawany jest dalej za dar- 
mo papier listowy i koperty. Kierownicy 
związku starają się urządzać dla żołnierzy 
w wolnych chwilach zabawy i rozrywki. 
Odbywały się również zapasy atletyczne 
na świeżym powietrzu przy sprzyjającej 
pogodzie. 

Urządzane są boiska dla gry w piłkę 
nożną. W obozie Południowym założono 
kinematograf, w którym znaczne rzesze 
żołnierzy znajdują rozrywkę. 

Żołnierze zorganizowali Towarzystwo 
Dramatyczne przy współudziale pań z Lu- 
blina, a przy pomocy artystów lubelskich. 
Rówiież poczynione są starania w celu 
zapoczątkowania ćwiczeń atletycznych, któ- 
rych poprowadzeniem zajmie się jeden z 
oficerów misji koalicyjnej. 


Redaktor kierujący i odpowiedzialny: 
Falike Kozubowski. 


Robotnicy i Robotnice! 

Nadsyłajcie uwagi, dotyczące sto- 
sunków, jakie panują w fabrykach i war- 
sztaiach, w skiepach, kopalniach i hutach, 
na folwarkach, kolejach i wszelkich robo- 
tach publicznych. 

Nie krępujcie się tem, że nie umie- 
cie się należycie wypisać. Kto nie chce 
lub nie ma czasu na- układanie listów, 
czy korespondencji, niech napisze choćby 
parę słów na kartce papieru i niech wy- 
śle pocztą pod adresem: Redakcja 


„Robotnika“. Lublin, Krakowskie- 
Przedmieście 7. 
, a". 


Sprawy robotnicze. 


Delegacja polska na konfe- 
rencji pracy w Waszyngtorie. 

Na zaproszenie prezydenta Wilsona 
zbiera się 29 b. m. pierwsza międzynaro- 
dowa konierencya pracy w Waszyngtonie. 
Zgodnie z zawartym traktatem pokojowym 
międzynarodowa konferencya pracy jest 
instytucją stałą w Lidze narodów i posia- 
dać ma własne międzynarodowe biuro 
pracy w Genewie. 

Rząd polski wydelegował na pierw- 
szą konferencję w Waszyngtonie 2 dele- 
gatów rządu z rzeczoznawcami oraz wy- 


znaczył po jednym delegacie z ramienia 
pracowników i pracodawców. 
Skład delegacyi stanowią: delegat 


rządu i przew. delegacyi inz. Fr. Sokolni- 
cki, szef sekcyi i główny inspektor pracy 
w Minisf. pracy, drugi delegat rządu pos. 
lózet Rymer; rzeczoznawcy: Józefa Praus- 
sowa, insp. pracy inż. |. Rogowicz, 1 inż. 
S. Leiser ze Sląska Cieszyńskiego, ze 
strony pracowników Edmund. Bernarto- 
włcz, prezes związków zawodowych, ze 
strony pracodawców |]. Zagłenieczny, były 
minister handlu, oraz inż. M. |astrzębow- 
ski, jako rzeczoznawca. 

Na porządku dziennym  konizrencji 
w Waszyngtonie figurują sprawy: 8-go- 
dzinny dzień, względnie 48 godzin w ty- 
godniu pracy, ochrona pracy kobiet i dzie- 
ci, walka z bezrobociem, zawarcie umo- 
wy w sprawie zakazu używania bialego 
fosforu przy fabrykacyi zapałek. Rozstrzy- 
qające w pewnym sensie znaczenie mieć 
będzie dopuszczenie do udziału w= konfe- 
rencji delegatów mocarstw centralnych, o 
czem ma zadecydować sama konfierencya. 

Delegaci wyjechali już 2 b. m. 


Chłopi do robotników. Najpo- 
czytniejszy tygodnik, chłopski w Małopol- 
sce „Piast* ogłasza Odezwę do robotni- 
ków, w której między innemi czytamy: 

„Nie pozwolimy na to, aby socjaliści 
zrujnowali naszą dopiero ca rodzącą się 
państwowość i by nas oddali w  zupel- 
ności w ręce Niemców, którym  zawdzię- 
czają swoje powstanie. Socjalistów bę- 
dziemy -pędzić precz, jako tych, którzy dy- 
bią wprost na zniszczenie państwa. A do 
Was, Bracia robofnicy, zwracamy się z 
uczciwą i rzetelną propozycją: 

„Pracujcie tak, jak pracowa- 
liście przed wojną i podczas woj- 
ny pod obnchem naszych gnębi- 
eiel}, amy wam wtedy damy ży- 
wność po najłańszych cenach! 


„Drukarnia Ludowa" 
J. Popiela — Lublin. 


„Jeżeli jednak będziecie dalej" ulegać 
bolszewickim agitatorom i przez rozleni- 
wienie powodować będziecie coraz więk- 
szą nędzę, to niy się pofrafimy przeciwsta- 
wić. My. mamy i damy. Środki żywności, 
ale wy pracujcie fak dla swojego własne- 
go państwa, jak pracowaliście dla wrogów”. 

Wiec P. P. S. w Zamościu. Pi- 
szą nam z Zamościa: W niedzielę P. P. S. 
miała wiec, lecz mało kto na nim był; za- 
ledwie kilkudziesięciu fornali 1 kilkanaście 
kobiet. Nareszcie naród powiatu Zamoj- 
skiego zrozumiał, czem są socjaliści i bol- 
szewicy, gdyż znaczków, które agitatorzy 
sprzedawali po mieście, a na którycii był 
napis: „My nowy zaprowadzimy ład“, nikt 
nie chciał nabywać. 


I yta pasze Siowanyczenia 


W niedzielę dnia 12 października 
odbędzie się 
w dolnej sali podominikańskiej 
o godzinie 5-ej po południu 
ODCZYT 


p. dyr. Zajączkowskiego 
na temat: 
„Bogactwa narodu“ 


Po odczycie pogadanka i dyskusja 
w sprawach aprowizacyjnych. 


Uprasza się o liczne i punkiualne 
przybycie. 


Słownik nowoczesny. 


(Ciąg dalszy) 

Bolszewizm — gad, zrodzony na 
łonie ciemnoty i nędzy, a wychowany za 
pieniądze żydowskie. 

Bożek — u pogan posąg, wyobra- 
żający bóstwo; u bolszewików — Trocki; 
u żydów — pieniądz, a dla polskich ży- 
dów ponadto — pan Morgentau; u prusa- 
ków — Hindenburg: 

Bund — organizacja żydowska, na 
AM! pasku idą nasi socjaliści i komu- 
niści. 


Burżuazja — wszystko, co nie uzna» 
je czerwonego sztandaru. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


;: Stowarzyszenia Robotników 
Chrześcijańskich 


posiadają gotowe obuwie różnego ro- 
dzaju i przyjmują obstalunki. 

Buty oficerskie gotowe 
i na zamówienie. 

Robota solidna.—Ceny przystępne 


ściśle kalkulacyjne. 
Zamojska 4. — Syrena. 


Wydawnictwo Stowarzyszenia Rebetuików 
Chrzeóchażskieh w Lublinie 


